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Ex ssu''• 
Dnia 1 września r. o., a więc ju.t za 10 dni odbędzie się w Warszawie ciągnienie premJoweJ po-. 

źyczkl dolaroVllej, t. zw. „dolarówki". Podczas ciągnienia tego, prócz innych wygranych, padnie na szczęśliwy nu­
mer imponująca w warunkach naszych wielka wygrana 

40.000 dolarów.· 
Każdy posiadacz dolarówki śni i marzy dziś o olbrzymim majątku, który mote mu zesłać kapry~na ręka losu 

i za jednym zamachem wyzwolić go ze wszystkich trosk i zmartwień materjalnych. 40.000 dolarów - to bogactwo, do­
statek, życie t6.k, jak sit; komu podoba. Nie każdy może sobie jednak pozwolić na kupno dolarówki, a zresztą, stanse 
wygranej na jeden tylko numer są niewielkie. 

Wydawnictwo „Expressu" pragnie otworzyć okno do szczęścia swym Czytelnikom i Czytelniczkom, i to otwo­
rzyć jaknajszerzej. 

W tym celu oddajemy do dyspozycji wszystkim Czytelrtikom ł Czytelniczkom „Expressu" 

a mianowicie: 

200 dolarówek od N2N2 175.801 do 176.000 
85 .„ Od-" . ,, 175.515 „ 175.800 
55. „ od „ 77.1.040 „ 771.094 
40 " od " 743.001 „ 743.040 
20 „ od „ 26.565 „ 26.584 

Wszystkie wygrane, jakie padną -ewentualnie na p_owr,tsze numery dolarO'wek "'!li. dniu -~ ;wrze.śni:&, łĄeznie' z włeli:c 
wygraną. 

40.000 dolarów 
stan!{ .iię własnoscią czytających nas·~e pismo w 11astępujący spos61b: 

1) Udział w tym nadzwyczajnym konkursie ,,Expressu" mogą, brać wszy.s·cy na.si Czy:Łelnic-t i Czr,telmczki, kt6i'1:! 
wykaią odr·obinę ciel"pliwości i uwagi przez rozwiązanie bardzo Łatw~j zagadki. . 

2) Począwszy od dnia dziśiejsz~go kaidy *=* „ExPfessu11 ~ będizie kupon, Ml którym oboll: 1zw:yJdef ,..... 
ści wicł!Dieć będzie jedn~ litera alfabetu. Kuponów takich b~dzie bicznie dziesi~q i ukazywać si.ę ·będ~ cocb:ieimi.e. dCI! 
d:n'ia 30 sierpnia r. 8. 

3) Każdy Czytelnik, czy Czyfolnbzka: „Expressu" winien codziennie wyciąć kupon i zaichować go. Dnia 30 sier­
pnia należy ułożyć lwpDDy w ten sposób, by z wydrukowanych na nich pojed:yńCCEych liter m<UJna było odczytać dwa 
ahw'a, będące codziemiym p<>południowem pmyk.aJzaaiem każdego łodziamina. 

4) Ułożone w ten S(l>Os6'b kupony należY wlotyc do koperty i wnu.d6 do skmtqinki ubpressu" ~ska 49J. 
Każdy moze wrzudć jedną Iu:b ki'lka kopert z kupon.a.mi. 

5) Wszyscy nasi ~zytelnicy obojga płci, którzy prawiclłowo rozwiążą naszą zagadkę _ staną się uczestniki811li ' wiel­
kiegQ l<lSOWamia diolarówki w Wat'SZaJw!e, a mi~wioie: 

Wy~em.e, .które ew. padną na wyliclrlOID.e poiwyżej numery dolc11"6wek są własnością uczesfoi.ków n~go kic:mkunu. 
Suma, złożona ze wszystkich wygranych razem, podziel<ma będzie pomiędzy uczestników konk:U1;su, którzr, prawidło-
wo rozwiązali zagadkę. . 

Sposób pod•ziału wyjdnio•y będT.ie szczegołowo w naijb1iżS'zych numerach 11Expres:s'U„, przyczem za·maczamy ;uif 
że NBU!Se wygra.n.ej nie ulegają zmniej.ueniu, t. j, możliwy jest wypadiek podziału wygranej między wszystkich, kłÓJ'ZYi 
riozwiązali 1zagaidkę, a możliwa jest r-ównież w naj-szczęśliwszym wypadku wygrana całych 40.000 dolSJrów przez jed· 
nego Ozytelnikaa lub Czyt.elniozkę „Exi;>ressu". ·Wszelkie losowania konkurso'.&reodbędą się w. obecności rejenta łódz. 
kiego. 

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczamy wyraźnie, że tylko wygrane stają się własnośd'l Czytelników - uczes!-; 
ników koinkursu, same zaś dolarówki pozost.ają nadal wł.asnośćią „Expre,;stt" . 

Życzymy tedy naszym Czytelnikom i Czytelniczkom cierpliwości i uwagi w zbieraniu kuponów i rozwiązaniu łatwej 
zagadki, a spodziewajmy się wszyscy, że nie . minie ich nagroda w postaci wielu pokaźnych wygranych. :W naj.s.zciie· 
śliwszym wypadku 

75.000 dolarów za ro.związanie zagadki „Expressu", 
- to nagroda dotychczas niebywab. żaden nasz Czytelnik ani Czytelniczka nle opuś ci dobrej okazji! Możliwości są. 

tneha łapać szczę·śoiel · 
Pierwszr, kupon zamieszczamy w dzisiejszym nume.rze na 3-ej kolumnie. 



w p·ary!u wi;fijw1t'Cfic)HO nO'wy ly"p lam p uttczn'ych: oprócz g~rneg~ swlada zw ykt~go latarnia ma jeszcze <lwa 
b<>czuc światła czerwone dla ostrzegania automobili podczas półmroku rannego i w1eczo_rnęgo. 

Ostatni raport · bohaterskiego kapitana. 
Tragedia japońskiei lodzi 

podwodnei. 
---::o:---

Nowy model torebki damskie). 

PlalżBńSł\VO, 
iako środek od /ekkrei 

śm1erc1. 

Kamandanf Jaj napisał w obliczu· śmierci raport, klOry stanowić będzie 

W szpitalu londyńskim święteg.o Bar­
tłomieja umierał niedawno na suchoty 
mtody człowiek Jerzy Edward. Pielę­
gnowała go dniem .i nocą jego narzeczo­
na. Czując bliski koniec chory oświad­
czył infirmierce, że będzie miał lżejszą 
śmierć, jeżeli poślubi swoją narzeczoną. 
Ta równiei wyznała, ie jej największem 
marzeniem jest wziąć ślub z chorym. święloić narodu japońsklag o. 

Zarząd szpitala spefn;f życzenie u­
mierajcego i nazajutrz wjkarjusz szpi­
talnv udziela ślubu nowożeńcom, z któ­
rych panu mło9emu n;c pozostawało 
więcej jak kilka dni do życia. 

Najpotętllliejszą dtwignją rozwoju 
narodu jes1 heroiżm jednostek. Stanowi 
on bezceruiy kapitał, z którego czerpią 
energję przyszłe pokolenia. Wspaniały 
i:meyklad heroizmu dali ostatnio mary­
narze japoń~cy. Podczas wielkich ma­
newrów cesarskiej floty japońskiej zgi­
nęła łódź podwodna wraz z osadą. Ma­
TYtlarze japońscy umierali jak bohatero­
;wie, pełniąc swoje obowiązki do ostat­
niej chwiili. Przebieg katastrofy był na­
stępujący:; 

Kiedy po wielkich manewrach flota 
1apo1lska powróciła do portów ojczy­
stych, zauwaźono brak pewnej lodzi 
podwodnej, która była pod komendą je 
dnego z najlepszych oficerów mary­
narkL Dowódca floty rozkazał kilku 
statkom wojennym udać się na·tych­
miast na poszukiwanie zaginionej lodzi. 
W kilka dni potem łódź ·podwodną odna 
leziono i przyholowano do portu. 

Skoro do jej wnętrza weszli człon­
kowie specjalnej komisji, aby zbadać 
przyczynę katastrofy, ujrzeli dowody 
imponującego bohaterstwa i ponurej tra 
gedji, która się tam rozegrała. 

W wieży komend~nta znaleziono tru 
pa dowódcy lodzi podwodnej. W kur­
czowo zaciśniętych palcach trzymał kil 
ka tapisanych kartek. Był to ostatni je 
~o mport. 

W obliczu najstraszniejszej śmierci, 
kiedy woda sięgała mu już do pasa, a 
~-azy zatruwały płuca, bohaterski oficer 
nie stracił zimnej krwi i napisał swym 
rKzełożonym ostatni swój raport, w któ 
rrm nietylko wyjaśnił przyczynę kata­
ffroiy, ale zarazem prosił mikada, by 
zaopiekował się sierotami po jego kar„ 
nych podwładnych. R.aborf· ten, pisany 
przez człowieka w obliczu nieuniknio­
nej śmierc:i, jest jedoyµi z najbardziej 
wstrząsających dokumeQ.tów i stano­
wić będzie niezawodnie świętość naro­
du japońskiego. 

W skrócie raport ten brzmi, jak na·· 
stępuje: 

„Ponieważ nie wiem" - pisał boha­
terski komendant - „jak mam uspra­
wiedliwić siebie i swych ludzi z zarzutu 
zatopienia tej lod1'i podwodnej, dlatego 
oświadczam tylko, że wszyscy na tym 
statku spełnialiśmy swój obowiązek do 
ostatniego tchnienia. Mogę powiedzieć, 
że my tutaj mniej boimy się konania, 

które rozpocznie sie za chwilę, aniżeli I To jest . jedyna troska, która mię teraz 
tego, żeby z katastrofy naszej niewy- gnębi. 

snuto fałszywyc.h :vnioskó~ o w~rtoś~i Proszę pożegnać odemnie następu­
lo~zi pod_w~dneJ, Jako brom wo~e?n.eJ. jące osoby - niech będzie mi przcba­
Of~cer.o;v1e 1 marynar~e cesarsJneJ, Ja- czonę, że nie wymieniam ich według 
p~:msk1e1 floty wo1enne3! ~Y. ktor~y mu rangi - ministra Saito, wiceadmirałów 
s~my umr~ec, ~erzyipY Jednak, ze. w~ Seimamura, fu dg in i Karasi mi, kontr­
mczego me zarnedbac1e, aby rozwmąc admkafa Kava i admirałów Vamascita 
tę broń, tak pqtrzebną naszej . ojczyź- i Navita. 
nie. 

Katastrofa nasza nastąpiła w chwili, 
kiedy zbyt zagłębiliśmy się pod wodę. 
Gdyśmy chcieli zamknąć komory, zau­
ważyliśmy, że jeden z łańcuchów byt 
zerwany. Byto już zapóźno, aby my­
śleć o ratunku. Część statku zalewała 
już woda. Łódź zaczęła tonąć powoli, 
ale nieustannie. Światła elektryczne po 
gasły. Ogarnęla nas nieprzenikniona 
ciemność. 

Wkrótce potem zaczęliśmy już od­
czuwać brak powietrza d gromadzące 
się trujące gazy. Statek opadł zupe111i.e 
na dno morskie. 

Podwładni moi zachow"ali stalowy 
spokój. Na rozkaz mój rzucii! się do 
pompy ręcznej i do naprawienia maszyn 
elektrycznych. 

Wszystko to piszę w głównej wieży 
o godzinie 11 m. 45 rano. Woda wdzie 
ra się zawsząd, Podnosi się z nadzWY­
czajną szybkością, sięga mi już do nosa. 
Ubrania mamy przemoknięte i ogarnia 
nas przejmujące zimno. 

Powiedziałem swym-ludziom, że w 
każdym położeniu należy okazać mę­
stwo· i zimną krew. Wyda się to nlepra 
wdopodobnem, ale moi ludzie wykonv­
wali moje wskazówki bezwzględnie, za 
chowując żelazną dyscyplinę nawet na 
kilka minut przed śmiercią. 

Pompa nci ekla. Zaprzestano już wy 
silków, które nie przydadzą się nan ie. 
Nadchodzi 11ieunikniony kopiec. Moi 
ludzie spełnili S\\' Ói oba-wiązek i to n:i.:. 

pełnia mię durną i zadowoleniem! Mój 
testament znajdziecie w szufladzie me· 
go biurka w Karasaki. Przebaczcie, że 
wtrącam do treści raportu tu sprtl\YQ 
prywatną. 

, Teraz pozwalam sobie przepełniony 
uczuciem poddaństwa skierować proś­
bę do mego Cesarza. Chciałbym, aby 
sieroty po mych J>Odwładnych nie cier­
piały niS?dY niedostatku. To wszystko. 

Ciśnienie atmosferyczne wzrasta 
nieustannie. Zupełnie już nie słyszę i 
mam wrażenie, że popękały mi w u­
szach bębenki. 

Prezydent Coolidge 
honorowym.„ w,dkarzem 

Jak \Viad10mo prezydent Coolidgc o­
śwlądczył, ż.c nic chce wcale kandydo­
wać przy nadchodzących wyborach na 
prezydenta- St. Zjednoczonych. Ledwie 
jedn~k · zdołął złożyć to oświadczenie, 
gdy· najpo.tężniejsze rzesze wędkarzy 

Pożegnajcie również kapitanów Cau (Jowiących ryby na wę.dkc:;) obrało go 
ra, Jde, Matsehimura ... :re~a~ jest godz. pręzesein ,honorowym. Ale bo sport węd 
12 m. ,30 r~no. Z~l~dw1e JUZ mogę od- karzy tp bodaj jedyna namiętność Cooli­
~ycha~.„ . Jeste~ J~Z nawp?l ~atruty„. dgea, który poza tern jest cztowiekiem 
zegnaJ m~. przy1ac1elu, kap1tame Naka- · niez;wyl,dę zrównowaronym. 
ne„. 12.40_ .„ Do posiadania tej nowej godności Co~ 

Japoński kapitan - bohater wydał o olidge ma :taki tytuł, że jemu właśnie u­
godzlnie 12 m. 40 ·rano ostatnie swe dafo slę schwytać szereg pstrągów na 
tchnienie. Zginftl wraz z catą swą he- c1Zdfow11ice, a nie na muchy, jak to prak 
roiczną załogą. · Naród japOński chce tykowano dotąd, uważając zresztą, że 
mu wystaWtć pomnik, aby uczcić boba- j_e'St fo -Jedyny sposób łow;enia pstrą­
tera, który; nawet w ·obliczu śmierci, nie gów. Tej now·e.i prezesury CooUdge nie 
cofnął się przed sl)ełnieni·em swego oho- będzie mógł zrzec się, bo god:ność to do-
wiązku. · · · · -żywofoia. 

. ~ . ... ('. .. 

Wiedeńscy podrabiacze starych klejnotów i handlarze 
kradzionych koszt9w·ności wpadli w ręce policji. 

W jednej z małych kawiarenek w o- „Artyści" ci wyprowad'.zali w pole 
kolicach mostu Stefanii w Wiedniu wy- nawet znawców „starej biżuterii", a 
kryła policja tajną giełdę złota, brylan- tiszczęśHwiali nią wzbogaconych na woj 
Łów i innych kosztowności. nie dorobkiewiczów i łasych na shro-

Zała twiano tam tranzakcje przedmio żytności Amer'ykanów. 
tarni pochodzącemi przeważnie z kra- Któiż wie, Be antyków wyrobionych 
dzieży. Na giełdzie tej ofiarowywano przez wiedeńskich fałszerzy znaj:luje 
przedlmioty skradzione nietylko w Au- się w zbiorach muzealnych! 
stłji, ale i w innych kra9ach. · Słynna prze·d laty tjara Saitafarn:!sa 

· Tu właśni~ z Wiednia puszcz.ano w którą zakupiło muzeum w Luwrze ttlra­
świat przedmioty ze złota cechowane zała się najpierw :i\a „wiedeńskiej ~ieł­
fałszywie, tu działali „uszlachetnia-::ze dzie", a stamtąd dopiero powędrow'lła 
złota i kamieni", dostarczający „S:!ki1!-- w świat. 
lek", któremi operowali i nasi „farma- Twórca jej żyje jeszcze dotąd i przy 
zoni". c'hodzi ipodO'hno od czasu d,o czasu do 

.Wśród tych „uszlachetniaczy złota" kawiarenki przy moście Stefanii. 
znajdują się prawdziwi artyiści, podrabia Członkowie tajnej gieł1dy prędzej spo 
jący w sposófb misfrzowski starożytne dziewaliiby się śmierci, niż wkrocz::!nia 
klejnoty, nadając im n.ietylko dawny policji, tak świetnie byli zakons_pirowa-
kształt, ale i patynę wieków„ ni. 
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Imię i nazwisko 

- oC eł mówi tona gdy pótno wra-
casz do dóJmt? . . 

- Ja wcale. nie jetsem źOnaty ! 

Lekarz: Cót, pani·e, widzę ie to Jed­
nak tylko symufacja„. 

Pacjent: Eee ... to już trzeci doktór to 
mówi... Tyilko recepty żaden nie da, 
żeby wyleczyć biednego_. 

~ 
---·=• 1 Adres ~ 
- I Wyciąć i' 10 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn. 30 g - No to dlaczego tak pótno wra-

casz? .. 
I sierpnia r. b. do skrzynki redakc. „Expressu" (Piotrkowska 49 w podw.) ij 

•0000000 

P~kło mu se~ce z przerażenia. or~~,~kVr~~~;irwe 
Okrutny lornal zn,cal sq bBSłiałsko nad przyszłym mężam SWBi kochanki Dyrekcja ·~amwajów win„ 

. t•b .• . . kł d ł na zwrócić na ten fakt . Związał .go na I ac1.1 sznurami I przy a a baczną uwagę. 

mu nóż d.o szyi. 
(6CU, 20 *'1!>nła. I Star~k .ni~ mógl się · oprzeć ich 

1 
~wia<lkac~. że Janina nie będzie two}ą 

Jantna Wielicka., zostawszy jedyną przeważa1ące1 sile. zoną groził mu. . 
spadkobierczynią dość znacznego gos- ... • „ Staruszek trupio blady wybelkcltal: 
padarstwa we wsi ~niówka pod Kieł- Pogrozk11 ktortJ zab1ly - Zgadzam się." 
cami. prowadZfta :wesołe, beztroskie cz/OWUJka - A jednak ja cię zabiję - zawalał 
PcSe. • Zabiecki i wzni·óst nóż do góry, mając 
~ ~~ wiadomo było. to Związanego sznuranń umieszczono jedynie zamiar go przestraszyć. 

azicwceyna zaprasza do siebie młodych u stóp fornala, który poczs,l ostrzyć Dąbek zatrząsł się caly. Chciał krzy 
bbl l baw~ si4 z nimi po nocach. nóż. knąć, lecz nie mógł ze siebie wydobyć 

Ooścle przynosilJ. ze ~ wódkę ł - Daj spok6J - radzili Zableckiemu głosu. 
IPfOWAdzali ork!lestrę. · koledzy - przecież możesz z nią uciec Po chwm zamarł w bezruchu. 

.O wzdM PoWażnei ~ abferal czego ty chcesz od niego? Zabieck~ widząc, iż stracił przytom 
a, 54-letni iospodau ;\Vince'tty na.- - Nie bójcie się, żartuje tylko nic ność, roz~1ą~at sznury. 
beJC. Wielicka początkowo mało zwra. ma nie zrobię - szepnął im. Było Już Jednak zapóźno. Staruszek 
cała 'uwag{ na propozycje malżeńsk.e Zabieckl nachylił się nad swą ofiarą już nie żyt Jak stwierdził lekarz 
bogatego staruszka. gdy.ż. była pruko- ł przystawił jej nóż do gardła. · zmarł ~sk~tek ataku serca. 
nana, ~ jej maJ3,tck wystarczy na we„ - Zabfję, jeżeli rrie powiesz przy Zab1eck1ego aresztowano. 
10le, wystawne tycie. 

Przyjacielem~ był fornal Feliks Za 
biecki, hnlaka i awanturnik. który przy 
c:.zynil ~ w znacznej mierze do roz.. 
trw~ jej pieniędzy. 

Pożyczka za obiotnicq 
małżeństwa. 

tlaJC grom .z jasnego nieba watna na 
nłą wiadomość, iż z majątku nic praw;e 
nie pozostalo. Stalo się to przed kilku 
tfgodniaml, ~dy zgłosili się do niej ~Je 
rzYCiele. 

M'iellcb postan0Wl1a sle ratowa~ ·1 
:w tym celu zwróciła się do Dąbka z 
pro~ o większą pożyczkę, by móc 
spłac:ć dług! bez uszczerbku dla gospo­
darstwa.. 

Dąbek dat jej pieniądze z warun­
, !:Iem. iż w ciągu miesiąca zostanie jego 
toną. 

Wlelicka zgodziła sie na jego waru­
nek i zakomunikowaJa o tern przyjacie­
łowL 

Zablecki nie przejaJ sł~ zbytnio jeJ 
decyzją i oświadczył, że wplyn1e na 
staruszka. by zrezygnował z zamiarów 
malżeńskich. 

- W jaki sposób? - pytała go. 
- Pozostaw to już mnie. 
Minęły trzy tygodnie. Za tydzień 

miał się już odbyć ślub. 

Pożegnalny bal. 
Zabiecki zorgantzowaJ w mieszka­

ntu \Vielickiej ostatnią, pożegnalną zaba 
wę. f omal zaprosił na nią swych kom­
oanów, jak również i Dąbka. 

Libacja przecfągnęla się do rana. 

,,Piję, bo kocham Helenę! . .'' 
czyli 

o miłości alkoholicznej, damonstracu ulłcznaj, 
kompromitacji pubłicznai I „kozie" prozaicznej. 

~ebywate poruszeme na ulicy Z.a- stosunki, a po piętnastu znów się z nią 
wadz'kiej wyw. orar pewien młody męż-1 pogodzit i przyrzekt, że nigdy jej nie 0-
czyzna, który kroczył środkiem ulicy z puści. 
miotłą. do której byl przyczepiony du- Gdy goście po zabawie poczęli się 
ty arkusz papieru z napisem: 

1 

rozchodz.i..ć do .domu: Roguszcz~ wyd?: 
_,Piję, bo kocham Helenę!._ był . skądś. rmottę I pr~yczep1t do meJ 
0~&'i1?-alny jegomość,. wstrzymany kartkę z n;rtosFym nap:s.em. 

przez Jakiegoś przecbodma, uderzył go ~zuc to· · r~d~ih mu. . 
Iffiotiłą, przyczem spadil mu na ziemię - Nie - opart s1~ im: - Po Pierw-
papier z kald:graficznym napisem. Pod- sze mogę zapo1!1nąć, ze .się nazywa He-
n:i·ós.t go szybko z ziemi · pocałował. le~a, a I?<> ~rngre kto wie, czy będę pa-

1 m1ętal, ze ią kocham. 
Dalszej demonstracj zapobiegł p9ste- Pijany stawił opór policjantowi, 

runkowy, który zabrał go do k()Jll'lsar- szczególnie gdy ten chciał mu zabrać 
iatu. oryginalny 'transparent. 

Byt to 27-Ietni Antoni Roguszczak. Pociągnęło to dlań oplakane skutld, 
Roguszczak wracał z zabawy, któ- gdyż znalazf się przed sądem. 

ra od:byla się u jego kolegi. Na libacji Na sprawie zeznal, iż był tak pija­
tej zapoznał jakąś pannę Helenę, po pię- ny, że n1e pamięta przebiegu zajścia, 
ciu kieliszkach oświadczył się, po dzie- • Zostat skazany na dwa tygodnie a­
sięciu kieliszkach ~rwał z nią wszelkie resztu. 

Krótlie ~ulien~i powo~em ~amo~ói~twa. 
nowoczesna moda stała się przyczyną rozejścia się 

małżonków~ . 
Ody wszyscy byli już porządnie pi- Pani Wrzask z rozpaczy powuisila siq na k1amctJ. 

jani przystąpił do przyszlego małżonka 
swej kochanki. , Łódź, 2-0 sierpnia. l cą usiłował ją sprowadzić do mieszka-

- Słuchaj, sta,ry, czy wiesz, te ona :Ma?fonkcwie Wrzaskowie, zamiesz nia, lecz stawiła mu ona energbzny o-
była moją kochanką? - rzekl: . kali w jednej z wiosek pod Łodzią, żyli pór. 

- Wiem - odparł mu Dąbek SPO-: ze sobą w zgodzie. Od kilku dni jednak Awantura małżeńska wywołała w 

Lódź. 19 siefi'!'11a. 
W <łnm wczorajszym do redakcji 

naszej zglosil się p. Maurycy Reznik 
zam~eszkały w Zgierzu przy ul. Piłsud­
skiego 25, który opowiedzial nam o na­
stępJJjącym wypadku. 

W poniedziałek o godzinie 5-ej m. 
40 wieczorem pan R. przyjechał ze 
Zgierza do Łodzi i na Rynku Bałuckim 
wsiadł do tramwaju, roążajcego w stro­
nę Placu Reymonta. 

Przy rogu Piotrkowskiej i Cegiel­
nianej p. R., chcąc wysiąść z tramwaju, 
schwycił lewą ręką za drążek, lecz w tej 
chwili poczut, że 

żelazna sztaba sllnle „elektryzuje" 
wobec cz;ęgo wypuścit ją szybko z ryki 
i oqskoczył. . 

Na szczęśc;.e obeszło się bez w' :k 
srego wy.Qadku dzięki przytomn0Jc1 u· 
mysłu dotkniętego prądem elektrycz11. 
pasażera, lecz mogło być znact 1 ~ ~u­
rzej, gdyż podczas takiego skoku 

łatwo było upaść na jezdnię. 
Dyrekcja tramwajów winna na te.n 

fakt zwrócić baczną uwagę f sko~tm­
lować iz<>lację przewodn;ków elc'·tr;r­
cznych we wszystkich wagonach. 

W ątaku furii 
wyskoczyła z p1erwszago 

p1qtra na bruk. 
Łódź, 20 sierpnia. 

Straszny wypadek wydarzył si~ 
wczoraj w domu przy ulicv Głqwnej 56. 

Lokatorka tego domu, Olga Kunert, 
która oo pewn1?go czasu cierpiała na 
rozstrój nerwowy w ataku forji wvsko­
czyła z pierwszego piętra na po1wórze. 

Wezwany do niej lekarz pogotowia 
stwierdził dość ciężkie potłuczenie : u­
dzielił jej pomocy, 

Przejechana przaz auto~ 
Łódź, 20 sierpnia. 

Pod mostem kolejowym przejechana 
została przez samochód Marjan1a Wc,-
1ak (Głowackiego 17). Wezwane pogotc1 
wie stwierdziło ogólne obrażenia ciele•." 
ne i przewiozło ją do zbiorni miejskiej. 

Szoferowi Bolesławowi Kozneckiemu 
fPiotTkowska 120) sp.isano protoliuł. 

kojnie. do tego stopnia poróżnili się ze w!:>ą, iż całej wiosce poruszenie. 
- A wiesz, że ona będzie cię ze mną Wrzaskowa wyprowadziła się do swy~h :Wrzask oświadczył wobec c;ą;;iadów, .Pertraktacje trwały kilka dn.i. 

zdradzać? rodziców. że nie wpuści jej do mieszkania i tak się żona przez rodziców złożyła mu .::>Ś· 
- Nie wierĄr. Powode;n nieporozwnienia był . nastę rzeczywiiście stało. wiadczenie, że zawsze będiie go słuchać 
- A więc tak będzie - wtrąciła sic; pujący fakt: -Udy powróciła do domu, wyrzucił ją i nigdy mu się w niczem nie sprzeciwi, 

Janina. Młoda niewiastą, będąc w Łodzi, ku- _za drzwi, oświadczając, iż T-ryw'b. z nią ale i to nie pomogło, więc udała si ę sa-
- I chcesz mieć taką żonę? - spy- piła sobie kilka krótkich sukien. Mąż wszelkie stosunk.i. ma do niego. 

ta! go Zabiecki. nie pozwolił jej nosić tych sukien. Rodzice żony próbowali go z nią po- Wrzask wyrzucił ją pow~órnie. 
- To już nie twoja rzecz. Musi być Wrzaskowa rozgniewała się nie na godzić, lecz ich interwencja nie przyn;o Zrozpaczona kobieta, powróciwszy 

moj<1 żoną. Zabiecki sponsowiał ze żarty i umyślnie w nJedzielę '.lbrnb. się sła żadnych rezultatów. do domu, powiesiła się na klam-:e od 
wścicldości. . w nową suknię i udała się na wieś. Wrzask oświadczył, im stanowczo, drzwi. 

- J-Iej chłopcy, - zawołał do swych Uczyniła to w jego nieobecności. iż z kobietą która go nic sh,;ha i nosi Desperatk~ odcięto od sznura. Stan 
M:ompanów związa6 go sznurami. Gdy mąż dowiedział się o tem, przcmo- l krótkie sukienki, nic będzie !yć. iej n.ie budzi poważniejszy.::b obaw. 
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- CM ty tam znajdujesz w teJ kna1-
e>ie? 

- Tam dobrze grają - bardzo lubię 
muz.ykę. 

- To dlaczego rtie chodzisz do oper­
ry? 

- Cót, kiedy tam l)iwa nle dają? 

Ona wie ••• 
-:-

Zamyślona siedzi przy otwartem ok­
me ze spuszczoną główką jak czerwony 
kwiat róży po zachodzie śłońca. 

Szczęśliwy, niewinny uśmiech igra na 
łei purpurowych wargac·h: 

- Dziś odbędzie się jej ślub .. 
Cicho otwierają się dlrzwi - ~ 
Do pokoju wkrada się cicho młod'iie 

'łl'iec piękny jak Apollo w ludzkiej skó­
irze. 

W mil.cz.end.u staje z dala przy ścianie 
i ·pieszczotliwym wzrokiem całuje zło­
cistą główkę młodej niewiasty1 siedzą­
cej samotnie przy oknie. 

Instynktow,nie wyczuła jego wz.r•>k, 
spoczywający na jej nagich r.amionnch. 
Odwróciła swą jasną główkę. Młodzie­
niec podbiegł do niej szytbko i ścisnął ją · 
namiętnie w swych silnych ramiona~h. 

- Żoną moją będziesz dzisiaj1 ty 
skarbie mój iedyny, kwiecJe mój najnie­
winniejszy„. Królową moją będziesz, pa­
nią najmiłościwszą„. Twoje białe, śH:z­
ne rącz,ki !będą się bawiły przez 1,;ały 
dzień kwiatami, perłami. i brylantami a 
ja w pocie croła pracować będę dla .;ie 
bie - jedynal 

Przytulił ją mocniej do swych piersi 
( szeptał czul~: 

- A wieczorem, ·gdy wt6cę po cało­
dziennej ciężki-ej pracy, :anęczony do 
domu, twój jeden - Jt!dyny pot(.łtttt'?lt, 
złozorty na mych wargach, będzie naj­
większą, 1H1.jw1syaniaJszą nagrt>dą„ Czy 
wiesz jak słodkie taj-emnice będą sze}:J­
tać nam do uchll. nocne cienie?... Czy 
wiesz ile słodyczy i rozkoszy tkwi w ta 
kiej nocy?.. Czy Wiesz jaki ogrom sz.:zę 
ścia czeka na nas w żactszn.ej, dyskret­
nej sypialni •• 

Złota, niewinoo .Jilijka uśmiecha się 
do niego oczyma, pełrt:emi niewysłowio­
nego szcz~cia.1 i odpowiada cichtttei\ko: 

- W.iem •.. . Wiem o tem .• 
Młod!zieniec zrywa sit z mieisca jĄk 

dziki zwierz - - --
Zimnym wzroki.em przeszy .va swą 

ukoc'haną, swą niewinną lilijkę, która 
nagle z.arum.iej]Jła się ał po Mzy i u.gryzła 
się w język, poczem S:tepc:te z w-lelkiem 
rozczarowaniel'łl w głosie: 

- Więc ty już wiesz?!.. 

nowe marki nlami1cki1. 
~«ów ~~h zati!nteroouJe ta­

peiwinIDe wtilarckmtooć, żie w Pdl'owtile. '\V1rzc­
ś.nia Ukażą sfilę w Nliletn1CZ1ech svecja'he 
wydlatnlila mam pocl1Jt)oWyclt z okazji 
80·foaia prezydema H~n1btl!rg-a. Pieł!na 
sel1ja OIOOJmlttje 4 W!aJI1bośaD~ 8. 15. 25 :i 50 
fmilg6w. :Rrólc:z 't1ego wydlalt1la będizJfie sipe­
cjalł:n:a klanitla !lrofrieisipo.rnd!e1ncyjI11a za 8 forrl . 
SerJia dlru'lrowaim będ!zlile w o!trai111llc:zonej 
iQo~ egzietm!Dlla.lrieY i siwzieidlalWla!na za 
pod'wió,jnią oonę wnirfuśeliJ oomilna!l1111e'j. Nad 
wyiłk1a dld!zlile 111ia . rizieaz futud!usz'lt dla!ru n a -
rodbwetgo • tł~11dleintbur&1a (11Hlind1~11„ 
bt:rrg$J)titJBe O'.).. 

O te ' co a . boi I .• til 
Poglądowa lekcja dla policjantów na temat~ 
co to jest tamowanie ruchu ulicznego? -
Zamknąć ulicę Konstantynowską dla ruchu 
pieszego!-Czy magistrat 'wie co to jest czas? 

Lódź, 20 sierpnia. 
Na ulicach naszego miasta bardzo 

często można być świadkiem następu­

jących scen: 
Ulica Piatrkowska. Godz.ina 12-ta 

w południe. Ruch w calej pelni. Prze­
chodnie z trudem przedostają się przez 
ulicę, fokciami torując sobie drogę. 

Przy rogu Zielonej i Piotrkowskiej 
na środku chod11ika stoi trzech partów. 
Niewiadoma o czem rozmawiają, ale 
bardzo żywo gestykulują rękoma, a co 
najważniejsza 

tamują ruch uliczny. 
Przechodnie potrącają ich, schodzą z 
chodnika na jezdnię, bardziej nerwowi 

rzucają pod ich adresem przykre prze· 
kleństwa - a oo! stoją. 

Przechodzi policjant. 
· - Proszę nie stać„. 

Trzej panowie przerywają ro·&mowe 
i odchodzą. 

Jeden obrazek. 
A teraz drugi: 
Ulica Piotrkowska. Godzina 3-cia 

po południu. Ruch na ulicy minimalny. 
Nieliczni przechodnie wolnym krokiem 
spacerują sobie po chodnilm. Przy rogu 

I 
Piotrkowskiej i 6-go Sierpnia żegnają 
się dwaj panowie. Podają sobie ręce, 

nikomu nie przeszkad?ają, 

1 

* se wmm+we·ewtRMews= + 

D:ziś i dni następnych! 
Wlelkl dwugodzinny program I 

UŁ0Iudbz1~eniec Harry Li·edtke w najnowszej swej kreacji drama­
cie wiell<iej miłości pod tytułem: 

nikogo nie zatrzymują 

i za chwilę każdy z nich pójidzle swoj:\ 
drogą. Ale nagle zbljża się do nlch po­
licjant i wyjmując książeczkę, powiada: 

- Panowie płacą karę.„ 
- Za co? ..• 
- Za tamowanie ruchu ulicznego .. OCH I 
I nic nie pomaga. Trzeba l ;i~. 

Przepisy o ruchu ulicznym p<>siadaJĄ 

I 
bezsprzecznie rację bytu. Ale stosowa­
nie p0dwójnei miary przy nakładaniu 2 

Erotyczny clrarnat w 10 aktach na tle przygód pięknej i uczciwej kobiety 
która 'Wslmtek tTag•cznego zrządzenia losu przechodziła z rąk do rąk pod tyt 

cz 
• 

E:ZC zny 
Rzecz dzieje się w New-Yorku •. w Parytu, w Berlinie, na pokładzie wielkiego 
okrętu oceanicznego, oraz na najmodniejszych płatach arnerykańsklch, Wspa 

nlały przegląd najmodniejszych mód 

w g~~~e~~. Bllen Richter 
Od gÓdz. 1112 do godzn 3-ej 

cena wszystkich miejsc 

50 groszy i I zł. 

W cza~ującej woni kryła się trucizna Borgiów. 
Oblubt<Jnica pad/a trupem u ślubnego loża. 

Córka znanego nowojorskiego mif-1 jo. mi przysłali wspaniale dary, z pośród 
jonera i.Elwira Rossy zaręczyła się których znajdowała się imponuiaca 
przed kilku miesiącami z bogatvm prze ilość kwiatów egzotycznych. Szczegół 
myslowcem z Medjolanu, Cezarem Oor ną uwagę zwracała wiązanka czerwo­
mo. nych kwiatów, wydzielających woń 

Niestety, juz pforwsze niemal dni na rzadkiej piękności. 
rzeczeństwa udowodniły; że młodzi lu- Służba, pragnąc z.robić młodej pani 
dzle nie odpowiadaj~ sobie U.sposobie- przyjemność, wlożyla tę wiązankę do 
niami. flakonów w sypialni młodej pary. O<ly 

Zazdrosny wf och podejrzewał swo- po uczcie weselnej małżonkowie we­
ją narzeczoną o flirt z młodymi męż- szli do pokoju, Elwira oczarowana 
czyznami, robił jej straszliwe awantury kwiatami zbliżyła twarz do kwiatów, 
a nawet jak bllżej wtajemniczeni utrzy- nagle zbladła i padła na podłogę nie­
mują nie cof!ląt stę przed czynną :enie- żywa. 
wagą, Sprawa oparła się o policję, która 

Wobec brutalności narzeczonego, doszła do przekonania, że powodem na­
dzlewczyna zwróc!ł'n wlochowi słowo glej śmierci Elwiry były zatrute kwia­
wraz z pierścionkiem, a w kitka dui póz ty i że PrzyslaI je były narzeczony. 
nięj zaręczyla się z t1ac:teinym dvrekto Aresztowany przyznał się do czy11u. 
rem fabryki swojego ojca. _ Pomysł zbrodni podsunęly mu czyny i 

W dttlu ślubu Uczni przyjaciele ! z11a~ stymia trucizna Borgiów. 

kar jest conajmniej niepożądane. 
• . " 

Na ulicy Konstantynowskiej należa· 
toby koniecznie zasadzić najwonniejsze 
kwiaty. Pod względem zapac11ów bo­
wiem ulica ta jest najbardziej pokrzyw­
dzona. 

Codziennie przed południem przejeź 
dżają tamtędy wozy asenizacyjne. 
Wofnica rtie uważa nawet za stosowne 
porządnie zakorkować beczkę wsktt-

l tek czego .pachnąca" zawartOOć wo­
zow rozlewa się po całej jezdni. 

I 
Jedno t dwojga: albo zamknąó oJice 

Konstantynowską dla ru'1hu pieszego, 
albo zabro~ l)l'Zepuszczanla wozów 
aseoizacyJnycb w biały dzień. 

• • • 
Czas to pieniądz. Takt napis wist 

we wszystktch "lurach magistrackich. 
Tylko nie wiadomo do kogo to się sto-­
suje. Interesanci chętnie zgodzą się na 
wprowadzenie w życie tej rozsądnej 
maksymy. Chodzi tyllu> a-te czy magi­
strat się zgod-zd. 

Najwięcej Interesantów Jest zazwy­
c<taj 

w biurze kasy sekwestracyjneJ 

(Plac Wolnogci 1 - Parter~ pokój 1) 
mimo to na pomieszczenie. tego biura 
wybrano najmniejszy pokój w cały 
gmachu. 

Nieszczęśni interesanci pocą się w 
dusznym pokoju, czekaja_c na załatwie­
nie sprawy po kilka godzin. 

Jedna kasa dla tylu płatników - ttl 
stanowczo za mało. Coś tatn trzeba kc 
niecznie naprawić, by wPlacanie podat· 
ków odbywało się sprawnnej i szybciei 

Pisało słę już o te:tn nieraz. Magi. 
strat nadesłał jakieś mętne wyjaśnie· 
nia. 

Wyjaśniać niema co, trzeba tylk:<J 
przenieść kasę do obszerniejszego loka 
lu i zwiększyć ilość urzędników vi 

kasie. 

lnteresan.ci przypominają magistrat• 
wł, ze czas to pi-enłądz. 

\ 
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„Precz z pięknemi kobietami"! Riuierii francuska w poiodze ognia. 
1Nola feministka angielska. 

Piqkntl panie to tJgo1stk1, które dla swa1 urody 
pośw1qcaiq wszystkich. 

Straszliwy pożar lasów niszczy wsie i osiedla ludzkie 
Do walki z rozszalałym żvw101em zmob1/izowano 

woisko. 
Ellen Kood, słynna leministka :i.ngiel 

~ka, W)'lhrała się w podróż po Ameryce 
celem walki z tak zwanemi pięknośda­
mi kO'hiec-emi. 

Zdlaniem. propagatorki feminizmu,· pię 
kne kobiety są wielkiem nieszczęśtiem 
;akie ~adło na ludzkość i dopóki „pię­
:kttw." kobieta istnieje, nie może być mo­
wy o SZ'częściu czfowieczem. 

Ctem jest piękna kobieta? 
Eg·oistką, zapatrzoną w swć)j ob.raz. 

Całe życie trawi na rozmyślaniu, jakie 
wyibrać suknie, a;by podnieść swą pięk­
ność. W życiu domowem wysuwa .;wą o 
sobę na pierwsze miejsce i wymaga, a­
by mąż dał jej urodzie najiświetniejs1..ą 
oprawę. 

Otoczona wielbicielami, często sta;e 
się wiamłomną i jest złą wychowawczy­
nią swych dzieci. 

Przyczy.ną 95 procentów rozwodów I Marsylja, 1? si·ertmia. I czyt 35 klm. Rozszerza si~ on w ki.erun 
są tak zwane piękne kobiety. Urocza .•. bogato wypos~zona prz:z ku póluocn?-WSC~od!1im; . 

Co innego brzydka kobieta. Od wcze na~turę, R1vieta ~ra.ncu~ka Je~t obec!11e ~czoraJ pilom.rem~ objęta :wst~ła 
snej młodości przysposabia się do -;amo te'. enem str~szneJ ~ięsk1 szale1ącego z.y- wies Tanneron ....... leząca '?'Śród la~ow 
dzielneg·o życia, w}e bowiem dobrze, w1olu. Od kilku ~n: płoną tu b.owieil_l la- ~asztapo"':'Ych. ~udn~ść, WJ'dząc zlJ11 ~a: 
ii posiada mało w10.oków a:Hy się wy- sy,na obszarze między MarsylJą a N11zzą. Jące &rę mebe:op1eczen:stwo, zorała wres 
dać zamąż. ' Pożar powsta.ł prawdopodobnie albo s:ecią głębokich rowów pragnąc w ten 

Skoro jednak zostanie żoną umie ~e- z ni·eostrożnoścj gajowego, który rzućit sposób ROWStrzymać napór ŻyWiolu. U-
nić szczęście rodzinne. ' ~ tlejący niedopale~ papierosa na zeschnię siłowanJ!l te nie dally jednak żadnych 

. . , . . . . ty chróst, albo z iskry lokomotyWy. rezultatów. 
Za·h1ega o mił~sc męza woh za-:1s.ze Ogromna polać kraju zalana jest o- Straszliwy pożar zb'liżal s~ę, niszcząc 

domowe od s~lonow, .a woline chw_ile hecnie morzem ognia, który nadomiar po drod~e 'Wszystko. Kiedy pierwsze 
spę~za na pozyteczne1 pracy dla -&poie- złego podsycany jest deplym wiatrem szyby zaczęty pę'.k:ać z. gorąca władze 
czenstwa. nieustannie od k.i'lku dni wiejącym od opróżniwszy W•ieś, wydały polecen;e 

Ellen Kood oburza się· szczerze na strony morza Sródtiemnego. znilsrezenia jej. Mleszkańczy początko-
11płytkoiść radu męskiego", który oma- Pożar obecny nie jest na Rivierze wo ener.giczp.ie przeciw teirrm protesto­
miony powierzchownością krąży wokół pierwszym. N;.e dalej bowiem jak w r. wa.U, Widząc jednak, że domostw swoich 
pięknych k91biet, nie wiele się trosz- 1923 podobni·e katastmfalny pożar posu.: i tak n~e uratuj~ spokojinie musieli spo­
cząc o brzydkie, jakkolwiek posiadają wając się wzdłuż linji kolejowej Marsyilj glądać na to, jak doby,tek ich gime pod 
one o wiele więcej wartości, - Oenugl, niszcząc po drodze piękne. wił uderzeniami sieklier .i toporów. 

le i osiedla ludzkie strawi1 przeszito 40 Nieszczęsna ludność, ratując co się 

Słowik śpiewający Schumana. 
klm. lasu. Rozmiary obecnej pożog~ są dafo zainstafowata si.ę na okolicznych 
jednak daleko większe. Pożar rozszerza drogach. Wieś spłonęfa tymczasem do­
się bowiem żywiołowo ogarniaj1ąc coraz szczętnte. Do walki z żywio'łem •zmubi­
to nowe obszary. Głównym jego ogni- Hwwano wszystkie pobliskie garnizo-­
skiem jest Cannes. . ny wojskowe. Dotychczas jedna'k poża-Szympans grający n~ fortepianie. 

J\i\uzykaJne lwy i tygrysy zadają kłam plotce, że 
zwierzęta nie lubią muzyki. 

Straż ogni<YWa !1 liczne o<:rd'ziały ru nie zdolano zloka!l~zować. 
wojsk dniem1 nocą pracują nad umiej- Dziś ogień rozlał się po nowych te­
scowienie1n klęsk.i. W tej chwili akcja renach. Pastwą jego padły wsie Auri­
ra tQwnicza skierowana jest w kierun- beau, La l(oguette i Mouans-Sartoux. 
ku ocalenia wiosek Bagnals i St. Pau1, W Auribeau me uratowano ani jedne· 
które znalazły się w pobli'ż.u pa:Jących go budynku. 

Zupełnie niestuszn:e utado się prze-1 rami na sluzypcach. Razu pewnego zau- się terenów. Og.ień podsycany ntepo- · Prócz tego wybuchł dziiś nowy pożar 
konanie, że z wierz<:t3 me lubią muzyki. ważył, że w krzctkach pod oknem s:c- myślnym wiatrem rozs·zerza się z prze- na zboczach Alp koło miejsoowośct Es­
W ?statnich cz~1sacl~ przcprowa~za:!fcta-1 dz1 slowik ; przysłuchuje s ie uważn e rażającą szybkością i duty;chczas z.nisz- terel. ~o akcji i:.atorwnkzej iporaz pierw-
G.ama w tym k icrunKu dr. Martin Ellcr, muzyce. Zaciekaw;ony tern zjawiskiem szy uzyte zostały samoloty. 
znany bcrliirsk, rrzyrodnik i <loszcdl do muzyk, począł ~rać piosenkę Schuman- I r*~ . 
całkiem odmienuego przekonan ia. na. gdy skończy t, ptak zatrze!}Ot':lł skrzy Również małpy okazują w:ele za'i'Th- _ Pary~ 19 sierpnla. 

. Zbadał on mianowicie, że psy nie na~ <lelkami -i próhowal powtórzyć. Muzyk teresowania muzylką. Pożar w okolicach Tulonu podsyca„ 
widzą intsrume11tów piskfrwych, nato- zagrar rąz jeszcze. Tym razem ptakowi Słynnym byl swego czasu szympans ny wi'a.trem •rozsz.e_i:za si.ę z gwartown4 
m:ast grze na cytrze przys!uchnją się z udałp się p:osenkę powtórzyć i od tego „Diek", który wyuczy! się 'grać na for- szybkością. 
niezwyktym spokojem i zaintcrcsow<t- czasu zawsze wieczorami słyszano ~Io- tepianie popularną piosenkę angieiską Cannes zagrożone Jesf poważnem 
uiem. wika nucącego akordy z pioser!k; =?:::hu- „My dear girl". ni·ebezpieczeństwem. Ze w~ględu na bli,.. 

I~6w1Jicż zau\Yażyl uczony, że psy, :nanna. Dick ni·etvlko bębnił praw:dtowo w skość szafojącego ognia temperatura 
który,cb używają niek•edy do ciągllię:::;a Ze Z\vJerzaf dzik.ich najsilni.;j odczu- klawisze :i njgdy nie sfalsrował mełod'ji, jest tu me do wytrzymania. Słońce 
bębnow przy orkiestrach, wyją dopieru wają muzykę lwy i· tygrysy. Dnśw : ad- ale pomr.ukiwal sobie do taktu, a w przy- przesłonffęte jest gęstemi chmurami dy­
wtedy, g;dy muzyka gra falszyw:e. czeni pogromcy dowodzą. że n;e było stępje dobrego humoru wyigw.izdywal mu, tak że '}>Odczas dnia jest poprostu 

Dr . .Ellcr '\V S\Yej rozpm\vie poda;e wypadku, by dzikie bestie rzuciły ~;ę dźwięki zapożyczone z pieśni. ci.emoo. 
bardzo ciekawy wypadek. kiedykolwiek na swego pogrom:::ę, gdy Niestety,,,potomstwo Dicka nie odZie W pewnym tttrejsc.acll 'J)OŻa przygasa 

Pc\vicn mbdy wirtuoz, przebywają- gra muzyka, niepokoją się tylko gdy dzi.czylo talentu ojcowskiego, choc!at natomiast w innych wy1bucha z żywio-
ey latem na wsi, grywat zwykle wtcczo- muzyka fałszuje . okazywało wi'elką miłość dla muizyk!E. . · fową siilą. _ 
~~JQ.„~~.~~~~~.„.4:H~-~ _ I il~"""""'9_llOIW ) ._ _ ] --- ---·~-·-.... •·- · · , • _,-._,___. - _ -~ -- _ .•.. • ·~-- -„- ··---. -------·""""·--- _ _____... _._....4~- -- +~~ 
"F°. ooo~~~,r;;}'<:ll?.lQ?lC~ wykazując najmniejszeg-<> ,nawet zdener-1 ła - Panł ma dOOr~ seroe. Możecie. wy. 
'\ f . 1 wowanła. . jechać Jatro ~ który odchQdzi I, A. e. MASSON. - Jak <Nugo służył pan li Steino- o pierwszej m:mtt 49. 
11 c I ) we]? - zapytał detektyw. Byrka Podniósł brwi. : r n a u I - Cztery miesi1ące. Do Sopot przyje- - .Tak powtedmła? - J>Okrozil szo.. 
I ·C·ha!iśmy z Warszawy. ferowt palcem~ dodał - Uważaj pani„ 
li .....Sensacyjny romans spółczesny. - Od'Zie pańscy rod.ziee mies~? T.rteba by~ ostrożnym!.. A więc ona Po-
ltl ~ - W Gdańsku. włedziała: ..A ~ Anton~ mialam ra-
, ~··Xliii~ió&i~wilo'Jl;jgX!IQ!>U!![~:uxXX>oc'u - Czy byl pan tt meli -OStatnio?. cję" Tak? ~ potem: ,..Pani ma dobre 

Rozmawiając na temat morderstwa, 
doszH do rogu i zakręcili na prawo. 

Zaraz za skrętem ujrzeli stojącego 
przy bramie policjanta i grupkę csób, 
komentujących nocny wypadek. 

- Jesteśmy nareszcie-- rzekt dete­
ktyw. 

·wszyscy skierowaL wzrok w stronę 
Willi i w oknie drugiego piętra uJrzeH 
postać mężczyzny, kt6ry ujrzawszy ich 
ods.zedt natychmiast od olma. 

- To był komisarz Szpicberg - ob­
jaśn i ł \Va g-n er. 
~ A okno, przy którcm on stai- za-

1nvażyt By rka ~ wychodz, prawdopo­
dobnie z tego µokoju, gdzie pal i ło się 
światto o pót do dziesiątej, podczas 
pierv,'Szego patiskiego obchodu, praw­
~Q? 

~ Tak jest - odpad polic)atit. 
Zatrzymali s i ę przed w!l<lą. 
Vv'agner r zekf c-0ś potcjantowi, któ­

ry natychm iast otworzył bram~ i wszy­
stkich wypuścil d,o ogrodu. 

ROZDZIAŁ lV. 
-:-

Słedztwo. 
Otówna aleja (}bsadzona z obydwóch 

stron wysokieml drzewami, prowadziła 
prosto do tvlnej części gmachu. 

9) --. Tak. serce" -- tak?„ 
Komisarz Szpkberg, niski, chttdy je­

gomość ze śp:czastą bródką, wyszedł na 
spotkanie. 

- No, zgodził się pan wreszcie 
przyjść nam z pomocą ... - rzekt komi­
sarz, wyciągając .dfoń do detektywa -
Jesteśmy zupełnie gotowi do pańskich 
usług„. Sprawa jest zagmatwana ... I po­
myśl pan - taka młoda dziewczyna!.. 

- Co do tej dziewczyny czy ma pan 
pewne poszlaki? - zapytał opryskli­
w!e Byrka. 

- Komisarz wzruszył ramionami. 
- Sam pan zobaczy jak się ta spra-

\Va przedstawia - odrzekł Szpicberg. 
Z lewej strony, w potowie dr0gi mi·ę­

dzy willą a bramą ciągnQta się druga a­
leja, przeznaczona dla aut i powozów. 
Na drodze tej sta't pew '.en mężczyzna, 
krzepko zbudowany, w butach do kolan 

ciemnej czarnej marynarce. 
-Czy to szofer? - zapytał Byrka. 

- Tak jest - odpart Szµicberg. 
- Chciatbym z nim pomówić ... 
Komisarz za\vez\vaI szofera. 

- Panie Świderski - rzekt komi­
sarz - proszę odpowiadać na wszyst­
kie pytan ia teg,o pana .. 

- Dobrze, panie komisanu ~ od~ 
rzekt szo.for. 

- Kiedy pan prosit o zwolnienie - Tałt. •. )"ak nl6wt1a... Pamiętam do 
- W sobotę. sknnaae_ 
- I i>roslł pan o zwolnienie na wto- - No, 'Oobrze._ A czy panna Juija 

rek, co?.. rozma'Wfala z panem ptzedtem, przed 
- Nie ... N~e stawiałem żadnego ter- pańskmt wyjazdem d-0 Od:ańską? - za­

minu... Prosiłem ty:lko panią Steinową, ·pytał detekfytw, patrząc uporczyWym 
~by mnie zwolrtiqa tego dnia, kiedy jej Wzrokiem tia szofera. 
będ~i:e naj:wy;godniej... Twarz Swiderskiego zd:radzafa coraz 

- Aha ... - odparł Byrka - A Jcledy w1ększe zm{eszanie. 
Steinowa pow:edziafa panu, że we wto- Detekty;w podnfóst nag.te glos: 
rek może pan pojechać? - Pan się wa:ha ! Proszę powiedziet 

Swiderski zawahał się. Po chwili' od:.. prawdę! 
rzekł wy.mijająco: - Cafy CZ<rS mówię prawdę.„ - od~ 

- Pozwolenia nie dala mi pani Stef... rzekł szofer - Oczywiści·e, ż.e trochę 
nowa... się wa·ham... Tyle już dzisiaj naslysza 

- Nie pani Steinowa ? .. Więc kto w łem się rzeczy.„ sam nie w iem co o tern 
takim razie pozwolił panu jechać do ro- wszystkiem myśleć„. Panna Julja zaw­
.dzlców? - badał dalej detektyw, zdzi,_ sze była taka dobra <lila mn:Ie.„ Ale to 
wi·ony ostatn·ią odpowiedzią szofera. prawda.„ Prawdą jest, ze ... - i .po chwi~ 

Śwliderski przesunął wzrok po twa„ li dolrończyil stanowczym gitosem - ze 
rzach przyglądających mu się uważnie pana J111Jja sama mi zaproponowata w 
mężczyzn. sobotę, żebym poprosłł o ZW<Jllnienie na 

- Pozwolen;a udzielila mi panna Ju- wyjazd do Gdańska. 1 

!ja... Ryszard byl z.du.miony. Spojrzał u-
- Ach, tak .. Panna Julja ... - po\V- kradklem tla \Vojdana, który n:erucho­

tór zyl Byrka - A kiedy orta to panu mym wzrokiem v.rpatrywał się w twarz 
powiedziała? szofera. 

- vV poniedzfa!ek zrana. CzyścHetn Byrka podszedł ·d·o śwMe1·sktego, po. 
w!aśnic motor. ZbMŻyła :Się do garaiu, klepał go po ramieniu .i rzekl: 
trzymając w ręce kwiaty, które zerwa- - W-0bec tego powiedz nam pan do-
la w ogrodzie i rzek ta do mnie: „A w:- kladnie jak t<> bylo...... 

Ś'W.!·derski chętnre odpov.ii adal , nie dzi' Antoni, mialam racje - tak mówi1-



Str. 6 
. . 

Tam, gdzie ·tJiger 
toczy swe fale ... 
mieszkają jeszcze 1u­
dzie na wpół dzicy. 

-:-

Za oliwę, kauczuk · i cynę · 
anglicy d~ją nigeryjczy­

kom . cywilizację. 
' 

Nig.erja .jes.t niezaprzeczenie najwięk 
szą ilnajlbardziej zaludnioną kolon.ją eu­
ropejską w zachodniej A.fryce. Jest ona 
tak wielka, jak_ dwa i pół raza wzięty 
obszar Francji i posiada 18 milionów 
mieszkańców. 

Jest to kraj napół dziki jeszcze, a 
nawet w częśc•i nieznany. Stanowi dal­
szy ciąg obszaru w.iellldch la.sów, zaczy­
nających s·łę w dlolnym biegiu . rzeki Ni­
g~r • . a ob~Jm1;1iącej cale K~ngo fra~cus­
ki.e l ibe1'g11sikie. OLhrzym1e te lasy ,.od 
cza.su do czasu są pp:erywane <>bsurne 
mi polanami. . 

.w tych lasaoh merz}iny wszel~bj 
moc; uwijają się tam ma.sami słonie, ba­
:woły. nosorożce • . Bawoły · tamteisze · są 
stosunkowp małe, posiadają jedlnak ai· 
brzymie i bardzo ostre rogL Krajowcv 
Oltl'W'Oili .bawoły i używają się efo r01b6t w 
polu, tim:ymając je w pgrodzeniu. 

Sladr. w piśmie i posąp.ch, świad.cza. 
• ~ iriJ za cza&ólw bartizo odległych 
Daf ten ule:gał ~ :wiPływom kultury 
~ ID.aś ślady j · zaginęły niem.a 
td nic z daiwm.ej ~ałości t bogactW, 
Mór.e r-ozwia.ły się niby m~a. 

Handel nie.wolinik.am3 o~ krwawe 
pocbpdy! 9Ułita:nów: muzułmańskich, kt6-
r;z.y krzewić pra.pę.ti rełłgję Mahome!a, 
l;Młzo wydatnie J>!fZYczyo;ptiły się do wy• 
Wn.ienia tna.iłepezych ok.oJ:ic rzeti m. 
g.. DJ:ii dopiero·, gdy jm otd pół wieku 
pmałe J!POk61j. wraca· powoli dobrobyt 
*- te:go UIJ'odza.jnego kraju; jest to tem 
łdw.iejme, te J.udy-Wigetji s, naog6ł bar 

jzo ~~dnienia Nigetji stan,owi 
~ haU&'IA; są.. to męf;cz#ni wyso­
~ twJ:l'OStu, wysoce inteligentni i ob... 
•zN!l!d ~ asymilowasrla eię. Ale 
~ miuzkńc?>lw: po1J09ta.je w sta~ 
l>a:r.dzo pierwotnym. IWie-lu :i ii.ich mie· 
szk.a Clotą& w smłasadi .z gałęzi i domy, 
w 1tf6l:ych Jeldwie starczy miejsca na to. 
aby: Się poł~. A są na:wet .ta.kie oko­
'lice Nigte?iji. k!t&y-ch ludnmć dopiero nie 
~ zeib.ęła się z iezłow.iekiem cy­
,ąli:zowanym. 

~..., ~ ~ &ag& i 8iltM. ~ to 
awzięd wojoiw:nicy. dl.a kt6rydb wojna 
i cłz:lł, mlmo ~ .zarządze'Dła władz 
enigie~ jest ulubionem za1ęci.em. 
S'?JCZepy te ubierają się nadzwyeuj 
akromnie, bo za cały strój darcza. im pa­
eek z roślin. .Zato są bogato · uzbrojeni, 
mają. bowiem włócznie, szerokie sztyle­
ty i olbrzymie tair„oze. 

Jeden z emografóW angielskicih mjał 
S'pOSIOlbno6ć patrzenia na to, jak s.ię od­
by;wa wojna u tych wła;śn&e szczepów. 
Ot6!t obie str~y, rozpóezyn.ają walkę 
tańcem wojennym, później wypuszczają 
chmury mtrutych stnał i przemawiają 
do siebie obelgatni ró·żnego r6dzaju. Po 
tym wstępie król wysuwa się naprzó'd z 
eskortą piecihu;rów, uztbr-0jonych w sie­
kiery, oraz ka walerji. Teraz dopiero roz 
poczyna się p:rawd!ziwa bijatYka. 

Pr.aca nad cywilizowaniem Nig.?tji 
rozpoczynał.a się wszędzie .od walki z 
chorobą śpiączki oraz od kar<:zowania. 
Później dopiero można było p0ttnyiśleć o 
drogach, których sfan powoli się poprll 
wia; niety1ko bowiem co roku budluie się 
sześćset kilometrów szos, lecz taK'że 125 
kilometrów kolei. 

Co Anglja okzymuje z Ni:gerji, wkła 
dając w nią spore sumy? Przedewszy~t­
kiem oliwę, kauczuk oraz cynę, której 
r-oklady są w Nigerj·i bar:dzo bogate i da 
ły w i:. 1926 10 tysięcy ton. 

Powoli roz;wi'ja się w Nigerii drobny 
pi-zemysł, przedewszystkiem kowal­
stwo i tkactwo; tkacze korzystają prz7 
ozdabianiu wyrobów głównie z wzorów 
muzułmańskich, ale nadają mu pewne 
cechy swois1e. 

Poszukuję 

połloiu bez mebli 
na P1otrkowskiej w centrum. 

O iertv sub · „N!! 100" do adm. Republiki 
\ 

EXPRESS WIECZORNY 

20. rcAtcUTOWICZA 20. 

Dziś · premjera 
li li 12-ly 11111111 

'o~wóinJ ula~ierowJ HDHam 

.B DOMNA 
. . · :. Wspólczasny ·dramat życiowo·arotyczny 

·.'W l-lb miatb 11-tn a~ta[b rniem 
według znakomitej powieści KAROLA VAYRE dru„ 

·kowanej w HEcho de Paris"' p. t.: .- „Gosette" 

·Seria .I. 

Tajemnica 
jednej nocy 

Pałac hrabiostwa de Sa;vłelr'es. Podstępne zqio:rdowaoie bo 
gatego pnr.emysL-.wca śród zagadkowych okoliCZlD.ości. 'ldu­
~ący WJ1lik śl.eddwa. Ga.rsonjera, Młody hrabicz wy­
stępami w cyrku zarabW na kawałek chleb& Tragiczna 
śmi«ć hr.abfoBtwa, którtiy inie zdążyH Sj><!Cl'!ządzić swej ostał 
niej woli, Galowe pizedstaiwieatle w C)11'ku.. Odnmcenie z 
obmzebiem P.iec:nych ~ycji. / . . 

Serja li. 

Nelly. dzieci~ 
cyrku · 

Oszołomienie niespodzi.ewatnYm widOkiem ~ któr* 
uważano za zmarłego. Obmyślieinie piekielnej intrygi. Nie­
zwykłe ~chow.a.nie się sżoła-a wobec sw• pana. Tragicz­
ny wypadek w c}Tku. Spr~iedliwość musi utiryumłowat. 
Wybryki bezsi.tn~~ wściekłości. WeE:Wam.ie sedrdego śledcze 

go. Epilog. 

Reżyserja genjalnej Ciermaine Dulac. 

Wytwórnia fran.cuska Jatbe Consortiom Cinema Pard". 
- w rolach głównych niezrównani a 

Monila [~ry~et R~na lout JerlY [~iarlie 
1 

i inni najwybltniejsi artyści scen par1sllich. 

a 

OrkiHtra nmf oni una po~ ~n. A. [ln~nowikieuo. 
MA ••Mi •Ji§P@IM'*'IM&tMa z UM•• WiRitAA A* 

15 loteria państwowa 
V-q k/asa~{}~y dzień. 
Zł. 5.000 n-ry: 85700 104082 
Zł. 3.00j) n-ry: 15470 41037 
Zł. 2.000 n-ry: 63441 78285 91569 
Zł. l.000 n-ry: 6292 7390 10645 18979 

21447 26372 39662 44648 45331 50861 
59203 60140 73729 95869 98481 103274 

Zł. 600 n-ry: 11984 13302 13393 16823 
25748 27907 36376 41625 42290 43412 
487 48 48927 57979 68800 68859 83867 
85064 90480 92483 95214 100832. 

· Zł. 500 n-ry: 2776 24266 27356 27904 
36803 37534 38023 39076 46034 48853 
69642 69714 72645 72659 81003 82848 
85273 91795 96446 97316 

Zł. 400 n-rY 1054 9697 3788 8071 8116 
8646 9076 9379 14438 17753 17855 21027 
21832 23386 29431 33993 36044 38375 
38881 39592 40018 42883 43560 44320 
45349 45562 45651 45674 47220 47458 
48156 48523 48714 49038 55751 56233 
56262 56867 57518 58793 63326 63636 
64511 65624 66926 67088 67377 72322 
72595 74859 75353 75401 '75529 75592 
77920 81524 81753 81787 84633 85252 
85629 85776 88488 92260 93241 988.39 
99667 103756 

Zł. 300 n-ry: 64 401 1157 3768 3989. 
4200 5383 6501 6842 6993 8147 8205 9171 
11129 11771 13141 13311 13423 13538 
14214 14339 14446 15043 18535 19058 

I 19163 20058 20283 21297 22133 22240 

1
22333 24207 25058 25183 25294 25412 
25417 25509 25863 26197 26529 26989 
27938 28032 29688 31513 31979 33599 
34933 35648 36722 38206 38253 38746 
38811 39224 29767 40209 40232 41317 
41682 41827 41973 42395 42755 44568 
44721 45211 4(5624 47054 47510 48029 
48777 49311 49621 50041 51153 512$6 
51987 54775 55519 55957 57437 58297 
59223 60512 61073 61914 62735 65476 
65727 65873 70249 74887 75502 75558 
75825 75903 76191 77727 78440 81780 
81993 83943 84530 85205 86459 8fi618 
86941 87703 87934 87936 87985 89211 
89405 90230 92490 92863 92930 93224 
93651 95131 95427 95610 97060 97315 
98804 101040 101933 102031 102577 
102610 102682 103447 103584 104657 

Dzieci· wilczęta. 
Dwie dzie\vczynki porzu„ 
cone przez matkę wycho~ 
wywały się wśród wilków. 

Niedaleko Kalkuty w lesi'Stej okolicy 
leży miejscowość GOO.amon. W okolicy 
tej przed ośmiu laty ro~eszila się wieść 
jakoby mialy tam prze_bywać zle duchy. 
Kllkakrotnie krajowcy widz~eH przed 
wej;śdem do nory, znajdującej si'ę w po­
bliżu olbrzymiego mrowiska dwie taie­
_mnicze istoty, które ~ natychmiast znika­
ły w norze na w;dok lwd:zi. 

Przez osiem lat nie zdołano się z.de-­
cydować wyświetiić to zjawisko. Dopie­
ro teraz zorganizowano ekspedycję, któ 
ra rmafa dokładnie z.badać calą sprawę. 

Gdy ekspedycja przybyła na miejsce 
i zaczęto rozkopywać pagórek, z nory 
wybiegła para wi:lków. Podczas gdy 
w:Hk znikJ w pobliskkh zaroślach, wil­
czy.ca pQłożyla się przed wejśdem 
do ·nory jakby chciała bronić wejścia 
do swego legowiska. Wilczycę zastrze-
1ono ~ gdy ekspedycja wtargnęła do no­
ry, znalazita ku niemałemu swemu ździ­
waenu oprócz dwóch młodych wHcząt 
owe tajemnicze d'Wlie -istoty. 

Jak się okazalo, były to d'W!ie rnłooe 
dziewczynki. Dzieci oddano na wycho­
wan.ie do m;.sjonarza, który zawiózł: je 
do stacji misyjnej Madapore. 

Potworki chodziły z początku na 
czworakach ł nie chciał'y przyjmować 
absolutnie pokarmu, tak, że misjonarz 
żywiJ je w ten sposób, że maczał w 
mleku chusteczkę i dawat im do ssania. 
Zachowanie ich przez długi czas miał-0 
cechy zwierzęce. 

Połyskując dzilko oczyma, przerato-­
ną miną ł nienawistnym pomrukiem u­
niemożliwiały zhllżenie s!ę ludzi. Nie 
mówiły wcale, jak równie:t pta'kać ~ 
śmfać się nie u.mfaty. 

Po ośmiu dn:.a.ch jedno z nich zmarło. 
Drug.ie dopiero przed niedawnym cza­
sem przyswoł'ilo sobie zafodtwie kitka­
dziesiaJ stów ł zdolne jest tworzyć zda­
nia zito~one naj'wyżej z trzech wyra­
zów. Obecni.e dz;.ewczynka ta ltcz;y lat 
szesnaście i nie w:yz.byta sie do tej P-O­
ry zwierzęcych mstynktów, 



List sportowy z Wiednia. 
Horoskopy przed kampanją o tytuł „króla 
zimy". - Powrót Hakoab z turnieju amery­
kańskiego z utraconymi przed dwoma laty 
synami marnotrawnymi.-Strategja bojowa 

I kasowa. - Wiedeńczyk doby obecnej 
nie mógłby żyć bez sportu! 

Kampania jesienna o mistrzostwo 
19Z7-28 rozpocznie wkrótce. W przede­
dniu !rozpoczęcia jej przeciwnicy, mimo 
dość długiej przerwy, ·nie narażali się i 
nie wystawiali swych odnowionych i 
odmłod!z,onych oraz zaopatrzonych re­
zerwami szeregów na poważniejsze s~o­
tkania. Jednakże i te, które się już od­
były, próbne bezkrwawe walki, mają·ze 

wyłącznie na celu wstrzeliwanie now~­
na,,bytych „arma.t" i „tanków'' zaraz na 
wstępie, przyniosły niektórym klubom 

i ich zwolennikom pewne rozczarowa­
nia i nadzieje. 

mógł grać dalej. Nat'.)miast Hausler uhli 
żywszy sędziemu, pro..,. adzącemu słabo 
zawod)', zmuszony z'l·:;J.al. do opuszcze­
nia boiska na stałe, 

Fakty te, zarówn e> z widowni, jai-!: i 
z boiska, nie wróżą ni,; dobrego na przy 
sz.łość. 

Obecny mistrz A.ust~;;, Admira, są­

dząc już z tego pró'bneg:i spotH ania z 
Hakoahem, której m .pa1 grał kon•;erto­
wo potrafi twardo i z powodzeniem bro 
nić tytułu mi.strza. Głównymi a~utami, 
Ad.miry są: hart, wy~rwa!ość aż; do osta 
tniej chwili oraz towa!"zyszące ;ej od 
dłuższego już czasu suzęście w walce o 
mistrzostwo. 

Praga-Tokjo w aeroplanie. 

Podpułfiownik Jan Sliala: -·ze swYbt met~lianikiem Taułerem prżed. o<notem z 
PragL - Samolot wyrobu czechosłowackiego S 16. 

I tak „Altmeister" (stary mistrz) Au­
strji, niegdyś chluba a obecnie ciągła na 
dzi'eja Wiednia, Rapid, zaopatrzył się 

obficie i umieijętnie w „materjał woj en­
ny". 

Inne zaś nie wymieni1'ne powyżej Kalendarzyk spo-rtowy 
kluby nie pretendujące do tytułu mi- · 
strza, walczące jednak :.!wzięcie o lep-

On też, t.j. Riapid jest faworytem na 
,,króla zimowego". Już bowiem w mi­
strzostwach w roku ubiegłym, cały spor 
towy Wiedeń twiendził, że tytuł mistrza, 
jemu tylko przypaść może. Twierdz,enie 
te nie sprawdziły się, Rap-id zajął wpra­
wdzie zaszczyt~e, bo trzecie n:iiejsce w 

labeli, ale stary mistrz, mistrzem nie zo­
stał, a w próbnej 11manewrowej'' walce 
z Simeringiem, w dniu 7 bm., mając .na 
środku .napadu długoletni·ego gracza Si­
meringu i wielokrotnego internacjonała, 
Hor atha, uległ stary mistrz bezape :a­
cyjnie 1:3. Jeg,o how.iem napao, mimo 
wyihitnych jednostek, nie wykazał odp::i­
wiedniego zgrania ani też pr.zeboj ,)woś­

ci. 

szą pozycję w ta·beli, będą dla tych czo na dziś i jutro. 
łowyc-]1. zawsze twardym orzechem do W n.iedz~elę w Łoazi odbędzie się ne zespoly I Lig.i są !wt stosookowo 
zgryzienia. _a ly szereg mecz.ów o mistrzostwo Li- '! słabsze i n.ie na'leży si.ę spod~iewać, by 
A. doświadczenie mówi tu samo za sic- gi okręgowej, między któremi nie brak. mogły wiele zaszkodzić drużynie ŁTSG, 
bic, że potknięcie się wielkiego na ma- bitd~ie bardzo interesujących. O mistrzo i mecz ten należy uważać dla ŁKS-u za 
łym jest najibole·śniersze i st~le przyno- stwo Ligi Państwowej grać będą w 

1 

decydujący o mistrzostwJe L!ilgii Okro­
szące przykre następstwa. Łodz! Turyści z Toruńskim Klubem gowej. Oble dmżyny W"ystąpją w nlł)-

Naogół w całym sportowym Wied ~portowym, drugi zaś klub łódzki w Li- lepszych ~.kładach. 
. '. " . dze, Ł.K.S wyjeżdta do WaTszawy na Turyści Enlią z Toruńskim l(łube.m 

dniu .. panu1e si~na wiara ~ lep~zą .Pr"':J: I mecz z tamtejszą Polonia., która wystą- SJ>Ortowym w n~ed:z.iclę o rgodzlnie 17 na 
szłosc. Strategicy karowi zac1eMJą 1uz ·

1 
}i w najs-Hniejszym składzie. W Łodzr boisku D.O.K. IV ,(Blac Iia1era), Mecz 

ręee-na dobre żniwo, a zacierają je ter ' rozegrane zostaną mecze następujące: bar<Lzo ciekawY ze wzg:lędu na dobrą 
pewniej, bo strategici bojowi, t.j. kiero-1 SobOta. dnia 20 sierpni·a, bojsko Ł. K. forme obu drużyn. TKS po porażkach z 
wnicy sportowi zapewniają ich 0 ni·??:J- s. godz 16 Rapid _ Iiasmonea, Pogon•ią ~ IFC będ~e chciał prawd-opo­
konalności swych armi'i. boisko przy ul. Wodnej g. 17 łfakoa•h ~ dobnie poprawd'ć swe stanowi'S'ko :w ta-

Ogół zaś widzów pragnie emo:::ji, za 
które chętnie dostarczy środków nicz,bę 
dnych do prowadzenia tej bezkrw.a ;rej 

Rapid ża:smucił, nie . tyle poraż.~<ą, wojny. 
bo te zdarzają się najdzielniejszym, lecz Jest jeszcze jedna warstwa spobcz­
słabą grą, najliczni~jszych &portow::::ów na która począwszy od obecnego sezo­
Wiednia, którzy są jego zwolennikami. nu · sportowego, ma nadzieję z~robić na 

Dobrze natomiast spisał się Simel"ing sporcie. W r. bowiem bieżącym rozpo­
któremu do niedawna groziła całkowita czynają się rozgrywki ot. zw. środkowo­
ruina z uha tą boisl~a włącznie. Dzidny 

1 
eur~~ejski ~uhar z ttdzi~~e:11 Ożec~osł'l­

ten klu1b, dzięki umiejętnej sanacji ad.mi wac,1, Węgildr, Jug<lSłalWJl 1 .Austr11. 
nistracyjnej, stanął znowu silnie na no- Hotele, restauracj·e, koleje i w. i. 
gach i niezawodnie w rozpoczynających przedsiębiorstw liczy na wielki przyp­
się 28 b. m. mistrzostwach odegra po- ływ obcych na zawody międzynar Jdo­
ważną rolę. we, a co zatem idzie, na zbyt towar6,v, 

Doskonale przedstawia się :-ówmez na zadzierzgnięcie przyjaźni, wym'.a-ay 
..,Austria", dawniej Arilateure. · myiśli i współpracę w licznych dzie:fai-

Znana dobrze w Łodzi Ha1c~ah, po nach życia, graniczących ze sobą kra-
wróciła z turnieju amerykańskiego, jów. 

beli w mistrzowskiej, wnbec czego nale-
Siła. ży się spodz~ewać ostrej walki o każdy 

Niedziela, 1d11. 21.8 boisko t:.K.S. go- punkt. T_uryści, którzy spraWia'1i już me­
dzina 9 ŁKS III - ŁTSG II; godz. 11 - miłe niespodziianki takim zespołom, jak 
ŁKS li - ŁTSG l; godz. 16 P.T.C. - Wisła, Pogoń, mo.gą obecnie równiet 
G.M.S.; boisko przy ul. Wodnej godz. 11 wyst<>p'~ do ar ze znaczną szan~"' •wy 
Turyści' l_I - Sifa I ; 'modz. 16 Pogoń - "' '"" ~Y ""' 6' 

_ b cięstwa. 
S.S.K.M. (ChojnY'); boisko Bur,zy w Pa- p 6c t · h d · dzi s~ 
bjanicaGh, g. 11 Rudzkie - T. S. Burza, r z ego z mnyc zie n vvrn• 
boisko w Zd'qńskiej Wot, g. 15 _ Sok6t odbędzie się na boisku DOK IV płęoil()­
(Zc;l. Wola) _ PoUcyjqy K . . S.; boisko bói kobiecy o mistrzostwo Ł-0dzi, oraz 
Odrodzenia (C_hoJ'ny) g. 16 Odrod:zenie szereg rwycieczek kolarsk;.ch, organizo-

wanych przez sekcje kolarskie różnych 
- Orkan; bbislw w Kaliszu g. 11 PrO- klubów. I tak: Makabi urządza wyciecz­
sna - Union, mistrzostwo ŁZOPN. kę do Bedonia (44 klm), Unja - ido Łę-

Z meczów o mjstrzostwo Ligi Okrę- czycy (78 kim), inne towarzystwa ko­
gowej najc;ekawszym będzie mecz mię- lars'kfo wezmą udz!al w najp.oważniej.. 
dzy c:lrużyną ŁKS-u i ŁTSG. Drużyna szej imprezi.e kola·rsk:iej tego dn;a - bie­
ŁKS prowadzi obecnie w mistrzostwie go o nagrodę prz·ec'hodnią miasta Łodzi 
hadwyżką jednego punktu nad ŁTSG, na dystansi·e 100 kim. Bieg ten odbędzie 
którą to jednak nadwyżk<; traci nawet się na szosie warszawskiej, ze startem 
w wypadku nierozegranej. Ponieważ in- ; metą w Krzywiu. · 

Bcha mistrzostw kolarskich w KołonJi. 
Interwencja Min. Spraw Zagr. w sprawie zawodników 

polskich. 

z: wielkim zyskiem, bo z wi.ększością Czy się to wszystko sprawdzi czy na 
;wych marnotrawnych synów, 1<tórzy ją dzieje nie okażą się złudinemi, pok<iże 
przed dwoma laty, opuścili. P .)Wrócili bo naijlbliższa przY,szłość gdy już w drugiej 
wie~n z nią z Ameryk!: Scbware, HaiUs- połowie października rozgrywki o pu­
ter i Neufeld, a tylko środkowy pomoc- har zostaną zakończone. Nie mniej ied- W „Expressie Wieczomym" ukazały sterstwo Spraw Zagranicznych, na pod­
o.ik, Gutman przecenił dolary nad szy- nak faktem niezibitym jest, że wie~foń- się wyjaśnienia mistr~~ szosowego Pol- stawie. informacji, zasiągniętych w tej 
lingi za morzem. czyk doby dzisiejszej, bez sportu i bez ski Walińskiego, który podaje tam przy- sprawie w konsulacie polskim w Ko-

d , 'ak' · · lłł czyny wycofania się przedstawicieli Pol lonji, wystos·owało list do Polskic!!o 
Jed" ·"'kz'·e brak tego twa.~delło gr„. reszczow J 1e on przynosi, 111e w5 ę- k b z _,_ T ~ ... „„. - 5 Q l s i z iegu mistrzowskiego na 200 km. wiąz.Ku owarzystw Kolarskich, z zaz-

eza i dług,oletniego bojownika za honor biając się w da sze jego znaczenie n;e po p,rzejech.aniu zale1dwie 20 klm. naczeniem, że wobec uszczerbku dla 
:>iało-niebieskich bar:w, Hakoah odczu- mógłby formalnie żyć. ż-er. Obecnie dowiadujemy się, że Min1- 'Propagandy sportu polskiego, jaki pr zy-

wa b~eś~e. J~ pr&~ mecz~wuz~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~-~-~~~~~~~~~~~~~- n~dn~orturmyw~tępusey~repre = zentantów na ntlstrzostwach świata, 
iki, z mistrzem Austrji na rok !926-27 

Konkurs Sporfo111y Exnr•~su w1·nczornngo" Min. Spr. Zagr. prag'nie, żeby zagranicę 
~dmirą, tylko z powodu słabej gry linj; W " · li' IUł U U wysyła.p.o jedynie sportowców odpo-
.>omocy, a przedewszystkiem, Golda na w:iednio do klasy zagranic znej przygoto-

dk ł . ' na odgadn~ęcie wyniku meczów lro u, skończy się poraż.Ką 1;4. wanych, w przeciwnym bowiem razie 

Na meczu tym wyładowały się zno- Ł. K. S. - Polonja wobec możl:wości skompromitowania 
się, Min. Spr. Zagr. cofnie wszelkie uigi 

IVU, towarzyszące stai.e zawodom pew- Wynik końcowy .... „ .. „ .• · - --·-··-··- ·· ··- - ·-····-····-··-· dla --·····---····-···-··-···-···········--·--······-··- ·paszportowe i kolej,owe, przyznaw a;ie 

lych drużyn, stare ;uż, le~z zawsze ży- Nazwisko-·-·-·--···········-·---„·--···-·-··--·----- im i ę ...... ·-·-·············-······-··--···-„······--- dotąd ekspedyc1om sportowym. 
'ące bolączki i antag~:m:zmy. R1 widow- T „ • T K S Skoro weźmiemy pod uwagę wyjaś-
1i kłótnie i harmider, .;b.je się l:.ezpośre Ur,YSCI - • • • lnienia Walińskiego, wid•ocznem jest, ie 

łnim powodem wykró:::z-en prze:::iw dy- Wynik końcowy·--··----------··-·--··-·- dla ___ ···-··--··-·_:_ __ ... „ . . --··-······ ·- Polski Związek Towarzystw Kolar skich 

icyplinie ze strony g..-,,,czy. Nazwisko-·------~----------···-·-··· · · ·· ···- Imię.·--:--·········-····-······ · ·· · ··· ······ · ··· · · ·····-· ··-· · j a~~~~ś~ !~~o~~~a!;~t:;ż~ols~~~hte~ 
I tak Fried {Hakoah) ubliżył sędóe- A.dres ....... ·-········-·················-·---·····---···- ········-·········--··-·--·-·-····---····-·-·····-·····-···-·····-·······-·--·-- 1 larzy wypadł w porównaniu z za wodn~ 

nu liniowemu, lecz po przeproszeniu 20 mir --•I k · · h k k b ~ ""1fM'5-Wi\We\i!Mlii@!1lffliiXl&f.rn"~ ir.;~ ll'WRiiiJbAM:l!W!@!IWMtitl!@hfuWA6Sii&ii&* ff Dl ami mnvc rajów ta sła o. 



str. s.. EXPRESS WlcCZORNY 

Ob'ląkańczy czyn lunatyka. 
---=·=~-----

0 winięf y w kołdrę. wyskoczył. z trzeciego piętra 
i, spadając, · zawisł na haku. 

Hak nie wytrzymał ciężaru i lunatyk spadł, rozbija­
jąc sobie głowę o kamienie. 

Ł6dź, 20 sierpnia. st~nął na parapecie okna. Gdy sfracił I Hak nie wytrzymał ciężaru i wygiął 
T.aJe.mnfozy wypadek wydarzył się ,równowagę, spadając zaczepił się o hak się. 

wczoraj wieczorem w domu przy ul'.ry na wysokości drugiego piętra. Białosiewicz runął na ziemię, nim lo-
1Wólczańskiej 166. W tej chwili 111świadom.ił sobie stra- katorzy drugiego piętra z.cłążyli pochwy· 

W kamienicy tej na trz~·;1em piętrze szne niebezpieczeństwo i po,cz~ wohć cić go przez okno i wciągnąć do mit:~sz­
mieszka ślusarz Fel1ks Brzozowski z to. o pomoc. Było już jednak za późno. • kania. 
ną i SUJhlokatorem 25-letni Alfred Hugo • „. •m 
Biało.siewicz. 

Brzo.zowska przed kilku tygodni.ami 
wyjeC'hała na letniska. W mieszkaDiu 
pcZl'stali tylko obaj mę!czytni. 

Magistrat- otrzymał dziś 

:wczoraj o godzinie 10-ej ·.vieczor~n1 
1okati.i1zy domu ualarłll 1.va.11i zostalb 
przer.l'źhwym krzykiem. . 

dekret o nowych wyborach. 
Gdy wybiegli na p.>Jwórze. o~zom 

ith ;:.~ zed~tawił się stt-uu1,.. widok. 
Co mówi o tem p. wiceprezydent -WoJewódzki? 

N a ś1 ianie domu na wysokośc: dru­
gl.~?,t r.~ętn wisiał ja~d męż.:zyzna owi„ 
n•ęty w kołdrę. Wdoi:.me!l1 hvło, 't 
sr1ka jc;kiegoś punkta oparcia, gdyt gro 
z.ił mu upadek na ziemi~. 

Nlm zdołano mu .i>HY!~~ r. pomocą, 

Lódź, 20 sierpnia. 
~a®mość, podana przez dzisiej­

szą ,,Republikę" o wyznaczeniu terminu 
nowych wyborów do rady miejskiej, 
wywołała w calem mieście w.i.ellci·e za-

:n1c:szt !~(;i'~iwy człowiek runął na t1od- :nteresowanie. 
wSrre. ~oerzając głow:\ o kamie11ie. W celu zobrazowania opiinji władz 

Do nieprzytomn·ego wezwano pogo· samorządowych zwródMśmy się do wł­
bowie kasy chorych, które odwiozło go 
w stanie ciężkim do szpitala. ceprezydenta miasta p. Wojewódzkiego, 

Był to sublokator p. Brzowwskiego, który .ud:zi,elit nam następujących infor-
'Alifred Hugo Białosiewicz. macji: 

p:lnowanie. ażeby wybory od:byfy się 

najspokojniej i prawidłowo. 
Jak się dQwiadujemy dziś w godzi­

nach pOrannycb 
MAGISTRAT OTRZYMAL JUŻ 

DOKUMENT, 
nakazuj~cy rozpisanie nowych wyborów 
dio rady miejskiej na dzień 9-ty paździer­
nika, wysłany w dniu wczorajszym 
przez urząd wojewódzki. 

L 4A 

Matka się truje 
trucizna wypala oka 

dziecku. 
Straszna tragrJdia 

w Białymstoku. . 
Z Białegostoku donoszą: ""TP'l't~ 
Mieszkanka Bialegostoku 35-letnia 

Julja Jurczakowa wypiła w celu samo-­
bójczym esencjL octowej. 

Pięcioletni syn Jurczakowej zauwa­
żył. i.e matka pije truciznę i krzyknął na 
ojca, który się znajdował na podwórzu, 
ie matka s:ę truje. 

Jurczak, 70-letni starzec, wbiegł d() 
mieszkania i w.i1dząc, że żona Jeszcze p.ije 
z flaszeczk1, podbiegł do niej i uderzył 
ją w rękę, chcąc wYtrącić flaszeczkę. 

Tymczasem, flaszeczka, wypadając, 
spadła na znajduja,ce się na ręku Jurcza.„ 
kowej 15-m!esięczne dziecko; esencja 
wylała si~ na dziiecko i wypaliła mu oko. 
Matke z d~ecklem odwieziono do sZJ)'I'... 
ta.la. 

Wóz z koftmł pod loko„ 
motywą. 

Warszawa, 20 sierpnia: 
O godz. 10.45 rano na torze kolejo„ 

wym między Pruszkowem a Wlocbami 
najechał poc-iąg osobowy na przejeż­
dżający wóz z. końmi. Woźnica został 
śmiertelnie ranny, konie zabite na miej 
scu, wóz zaś roztrzasJrnny. 

Białosiewicz spał w pokoju na: trze- - Jeszcze raz podkreślam to, o czem 
eiem piętrze, gdzie równie! znajdował {J'!sała dzisiejsza • .Repub1łka". że roz­
się Brzozowski, który zbudził się dopie-

Echa trag<Jdll w hotrJlu Polskim. 

ro ze snu, !S<IY usłyszał przeratliwe krzy- pisanie wyborów 
ki. nie jest kłelltyczne z rozwiązaniem Dziś rąno zmarłą w szpitalu 

. M!~ienie~ był Iu!14trk~em. Sąaie- rady młełslde.I nieznanego nazwiska kobieta która wczora1· popełniła 
dzi kilkakrotnie łut ·widzieli go w nocy Rozwiiązanłe mogłoby nasti\pić wów- h ' 
o dachu. gd b ,___,,A__ b 1 ali zamac samobóiczy-

Przechadz:ał się, owinięty w kołdrę, czas, , ·Y ~ ~uem Y 0 spar -
na krawę.dzi dachu, spoglądaj1ęc w górę. I źowan,e dtiałainośo.t sam-0rz~'1L Tym- l.ódt, 20 sierpnia. ne kawałki. 

Wypadek wczorajszy znajduje swoje czasem w tym wypadku nie moźe być Dzisiejsza „Republika" przyniosła Gdy aptekarz, na skutek jej prośb:J 
1 · h b" n· wiadomość o strasznem samobójstwie na kilka minut wyszedł z numeru, po-wy: ui:iaczenie w straszneJ c oro ie ta o tern mo-wy, nowe wybory są wynikiem młodej Jrobiety, która wYSkoczyła na pełniła samobójstwo. 

ł<>siewicza. pt &~1·a "el kadenc·u b uk ul' k d · · t h P S "d k" · wł k l Nieszczę6t1wy młod'Zieniec prawdo- u Ythvv l Jl• r iczny z o na rug1ego p1ę ra o . w1 ers I me zna naz s a swe 
podabnie w nocy podniósł iię z łóżka i Os<>błścle festem zadOWolony z taki~o telu Polskiego przy ulicy Piotrkow· przygodnej znajomej. 

stanu rzeczy, gdyt frakcła moja pierw- skiej 3. Przyjechał on na kilka dni do Ło.-
!!!....!.®' "aAA& &:WWW• Wezwane do niej pogotowie stwier- dzii, a ponieważ wkrótce ma iść na ćwl 

sza wystąpiła z wnioskiem o rozpisaniu dziło pęknięcie czaszki i przewiozło ją czenia wojskowe, postanowH w naszem 

Złodziei wyciąga 
magn1s1m 

pu1n1qdz<J z<J skarbonki. 
Poznań, 20 sierpnia. 

W kościele pofranciszkańskim are­
sztowano 14-letniego Józefa Sulinow­
skiego i 16-letniego J. Wojciechow­
skiego w chwm, ·kiedy manipulując 
przy puszce ofiarnej, wyciągali zapo· 
mocą magnesu pieniądze mejalowe. 

nowych wyborów. do szpitala Poznańskich. mieście wesoło się zabawić. 
Narazie, at do uprawomocnietrla no- Denatka w dniu dzisiejszym zmarła. W hotelu. „Savoy" zapoznał się z 

wycb wyborców praca w samorządzie Do hotelu przybyła ona w trzy go- młodą niewiastą bardzo przystojną i 
będ:zje szla nada1 tryhem normalnym. Ra dziny przed popełnieniem strasznego elegancką. Po kilkudniowej znajomo-

czynu z p. Walentym Świderskim, ap- ści zaproponował jej, by wspólnie udali 
1d:a miejska obradować będzie do ostat- tekarzem z Warszawy. się do hotelu Polskiego. 
niej chw:ili tak jak było zreszta, w roku Zajęt.i oni pokój nr. 17 na drugiem Zgodziła się na to chętnie. 
1919-ym, gdy p!erwszego kWietnia na 1>iętrze 1 kazali sobie podać wódkę i Była w doskonałym humorze I JJ. 
jakiejś uroczystości zebrały się dwje likiery. Świderski nie wie, co ją mogło skłonić 
rady: stara i nowa. ' Około godziny czwartej ogarnął ją do popełnienia samobójstwa. 

jakiś szał. I Dochodzenie policyjne dotychcza~ 
Obowiązkiem moim jako pełniącego P. świderski ofiarował jej banknot tylko ustaliło. ie pochodzi ona z Pabja 

obowiązki prezydenta miasta będzie do- plęćsetzlotowY, który podarta na drob nic. 

z powodu likwidacji Płyt, g. ramolonów oraz instrumentów muzycznych 
zupełna wyprzedaż 
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Ceny najniższe! WIELKI WYBoR Pt. YT! 
-GRAMOFONY, PATEFONY krajowych i zagranicznych firm od zł. 80. 

W ł:.odzl zL 4.00 mlesleeznle.-ZamleJscowa 5 zL 
Prenumerata m1eslęczn1e.-Za~ran1ca 1 ~rotycb m1es1ęczn1e- Ogłoszenia: 

. Odnoszenie. do d()mow łO groszy. . 
=.R='ed=a=k=cja=l=A.=d=m=1n=1stra==:=c)a, Plotrtowska o. Oodzlny przyjęć redakdl t>-1 
Telefony redakcll 27.24, 36-43. ałl-44 po poi. Rękopisów nłezamów!o--
Telełea admłnlstraejł 22al4· - - ,...; - •Ych nie zwraca się. ..... - -

Skradziono 2 wek· 
sle: 1) na 500 

zł- wyst i zlec. 
Gralewsltiego pŁ 

15y4 b.r., 2) na 200 
zł. wyst. i zlec. 

Wojciecha Szwaj­
kowskle 11 0 pł. 20!4 
b. r. Ostrzega się 
przed nabyciem. Ku 

biak Franciszek 
wieś Wilanów B. 
pow. Brzeziny. gm. 
Dobra p 

ZWYCZAJNI!: 8 gr. za wfersz mnrmet.rowY (na strome 10 szpalt): W- reKSCIB: 
40 gr-0szy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe l zaślubin. PC? 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc- Zagr. o 100 proc. drożeJ. Za terminowy druk 
ogłoszed admlnlstr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszak. pracy 5 IJ'. NaJmo. 50 ~ 

Ogłoszenia koloi:owo (mlnimalntii wle1Jtot4 ewtere stroDJ') 100 Pl'Ocetlt drotej 
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